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K ą c i k  d l a  p a ń  p o d  r e d a k c j ą  p  J B B A ^ C I K Ł

Jak się ubrać na wakacje!
Z b liża ją  się wakacje, w yjazdy 

w  góry , nad m orze lub do uzdro­
wisk, czas w ięc  dokonać prze­
glądu najnowszych ih&deli spor­
tow ych  koatjum ow i bluzeczek, 
tych ostatn ich  trzeb? m .eć npc^y  
z a ra s l Dobrze jes t t e i  m ieć je ­
den w izytow y ta ;lleu r na popołu­
dn iowe koncerty, herbaud i tem 
podobne tow arzysk ie  rozryw ki, 
którem i um lamy sobie leczen ie 
u w ód.

0  letn ich, w ieczorow ych  suk­
n a ch  pomówimy w  jednym  z  nnj- 
b l.ższych artykułów , oędą w  nich 
p rzew a la ły  tualety z tiulu, orgaa- 
di, m »h n u  i jedwabnych  krepo­
nów w desenie. N arazi* w yb ierz 
my kostjum, w ełn iany, je ż e li ja ­
dziem y w  góry, lub ze ln ianego 
wyrobu o  ile  spędzamy lato n*d 
morzem. Ln .any, biały, szary, lub 
przerabiany kolorowem i nitkam i 
kostjum  bardzo ładnie w ygląda 
na p laży  i je s t nadzw yczajn ie 
ekonomiczny; —  n ie zapom inajm y 
te l  o Ciepłej w ełn ianej peleryn ie, 
koni scznej na ch łodniejsze dni.

Aportowa kostjum y przyozda­
b ia ją  się p rzew a li ie idącemi 
w zd iu l żak ietu  i przechodzącem i 
na spódnicę pikowanen*i ściega­
mi, k tóre w  dowolny i o ryg in a l­
ny sposób p rzec in a ją  zak iei, 
p oszczu p^ jąc  figu rę. T e  same 
lin je  spotykamy rów n  i i  na blu­
zkach , ży jem y nowiem  pod zna­
kiem  „ l in j i " 1

Szerszy tub w ęższy  pos dc, za­
p ięty  na bardzo skrom rą k lam er­
kę, kieszonk, u góry i  u dołu ża­
kietu, wykładane kołu .erze man­
kiety i e fek tow ne guzik i stano­
w ią, n iezbędne przybranie ko- 
Btjumu, >

K A M IZ E L  Btl C Z T  B L L Z E iT

Dopóki n ia zdejm iem y żakietu, 
n,kt n ia zgadn ie czy  mamy na 
sobie Kamizelkę, czy bluzeczką, 
bluzki bowiem, nawet s iro jre , 
naśladują do złudzen ia kam izel­
k i;  przekona m*s o  tem  rys. 
N r . i .

Inne bluzki m ają  wykładany 
kołnierzyk i rząd guzików , lub 
karczek, naśladu jący duży koł­
n ierz i rząd gęście j lub rzadziej 
um ieszczonych guzików, inne 
znów przybrane są sprzodu pla- 
stronem  kończącym  się ŚDiezasto 
i ozaob onyn. m alutką kraw atką ; 
m amy też bluzki podobne do ża­
kietów , o kw adratow ych  w y ło ­
gach  i zapięciu  zroionem  z dwuch 
lub trzech  guzików ; szeroki pa­
sek ujmuje stan.

A le  na jczęście j bluzki n ie ma 
ją  paska, sa albo wpuszczone do 
spódniczki, aibo co je s t  bardzo 
modne, nałożone na spódniczkę 1 
pokryw ające biodra. D w a rodza­
je  m kończem a sorzodu podane 
są na rys. N r. 3 i 4.

Spotykam y jednak 1 iulowe 
bluzeczki,* całe p lisowane, albo 
przybrane inkrustacjam i s ko­
ronki, inkr u stacje  te  otacza ją  
szy ję  1 przechodzą na rękawy. 
Rękawy są bardzo bu fiaste i sze­

rokie u dołu. W  innych bluzkach 
zm arszczen ie znajdu jące się 
sprzodu, poniżej kołn ierzyka 
rozchodzi się prom ieniam i na 
stanik, rękawki są krótk ie ze sto­
ją cą  bu fką ; inne modele przed­

s ta w ia ją  zm arszczki idące rów- 
■ nolegle po obu stronach bluzki 
od szyi do ram ienia, rękaw y ma­
ją  form ę odwróconych k ielichów  
i koncza się przy  łokciu.

W  każdym wypadku fa  on za- 
lezy  od m a.erja łu .

Rękaw y są zakończone mankietem 
Kebnowanym u brzegu.

Zwróćm y uwagę na ba -dzo u 
żywane obecnie w okryciach i ko- 
stjumach lin je , złożone z piko w,-- 
nych ściegów , przechodzących z 
żakietu na spódnicę i wydłużające 
sylwetkę. B iegną one ukośnie na 
żakiecie, na spódnicy zaś tw orzą 
jaicby lite rę  V  i kończą J ę  fa łda­
mi, poszerzającem i spódnicę i za- 
pewnia jącem i swobodę ruchów.

B luzeczka z  je rsey  i rękaw iczki 
są ciemno - zielone, w  tym samym 
kolorze mamy wstążkę na f i lc o ­
wym  rdzawym  kapelusza.

M odel U

Spcrtow y k rstjum  nadający się 
na wycieczk i „órsicie, z  w ełn iane­
go m aterja łu  w  kolorze rdzawym. 
Żakiet jest w c ię ty  w stanie i po- 
sz srzony w ram ionach p rzy  porno 
cy szerokiego kołn ierza  i kw adra­
towo zarysowanych rękaw ów  u 
góry.

Zapięcie id zie  ukośną łin ją  i 
składa się z  sześciu guzików w 
tym  samym kolorze co kostjum. 
paseczek je s t  zrównany i zapięty 
na sportową klam rę. Kieszonki u 
gory  i odstające n ieco kieszenie, 
umieszczone pon iżej paska ?ą pod 
kreślone modnem stehnowaniem,.

M odel 2.

S tro jn y  „ensem b le" w izytow y, 
czarny Spódniczka je s t  plisowana 
i zakończana ząbkami u dołu, smo­
k ingow y żak iecik  o tw arty  sprzodu 
zapina się na jeden  guzik w  sta­
nie. Żakiecik ter. je s t  w c ię ty  i 
przybrany n if skieml w y ło ga m i; 
rękawy poszerzone u góry  końcsą 
się gładkim  mankietem 

B iała  kam izelka towarzysząca 
temu w izytowem u kosljuroow i za­
pina się na rząd białych guzików ; 
skromny kołn ierzyk  stanow i wra? 
z guzikam i jedyne je j  przybran i*.

N O W E L K A  N IE D Z IE L N A

S y n  w s p ć S n i l t a
Liii szalenie się nudziła. Działał jej 

na nerwy inżynier, przychodzący do 
nich dwa razy na tydzień i zabierają­
cy jej te wieczory, które miała wolne
i nie tańczyła w Teatrzyku „Kaprys*1. 
Mimo, że byl on tam nudny, musiała 
się z nim liczyć. On bowiem zapew­
nia! jej ładne mieszkanko, kupował 
tualety i prezenty, na które jest się 
bardzo łak-urą, kiedy się ma dzie­
więtnaście lat.

Gdyby można było pozbyć się go 
czasami w jakiś grzeczny sposób? 
_  myślała. Nagle przyszła jej zba­
wienna myśl.

_  Me powiedz mi, Bobclu, jak ty 
mo/tsz wychodzić z domu dwa razy 
na tydzień i pozostawiać żone samą 
calemi wieczorami? Jak ona godzi 
się na to?

  7nalazlem sposób — odpowie­
dział z triumfem inżynier. —  Fowie- 
dzialem żonie, ie  mam przystąpić do 
spółki z niejakim Dutkowskim i dwa 
razy na tydzień spotykamy się i o- 
mawiamy sprawę utworzenia nowego 
T-wa Akcyjnego. 

n  A ku  Dutkowsk1 istnieje?

  Jaka ty jesteś glup.utka — za­
śmiał się inżynier — naturalnie, ż« nie 
»tnieje 1 To mój pomysł, wart opa­
tentowania, pocałuj mnie za to!,..

Ale inżynier nie wiedział, ze Liii 
którą przyprawiał o ziewanie, miała 
inny flirt Mianowicie spotykała się 
często z Andrzejem Morelskim, nau­
czycielem tańca, ślicznym 2b-lctnim 
chłopcem. Mortiski był bardzo za­
zdrosny o inżyniera.

_  Żądam, żebyś z nim natych­
miast zerwała — oświadcza! w chwi­
lach złego humoru — nie chcę, żeby 
asystował ci. Dość mam tego!

  Wyobraź sobie, ie  jestem za­
mężna — tłumaczyła mu Liii — i mam 
starego, czterdziestoletniego męża. 
Przecież nie kazałbyś mnie rozwo­
dzić się z nimf

_  To zupełnie co innego! Ale nie 
pojmuję, jak jego żona pozwala mu 
znikać gdzieś caiemi wieczorami! To 

! jest me do uwierzenia!
Liii opowiedziała mu zmyśloną hi­

storję o Dutkowskim, co jeszcze bar­
dziej rozgniewało Moreiskiego. —  
Poczekaj stary satyrza —  gowieazial

M odel 3.

Leonia, płócienna bluzeczka w 
białym, różowym, żółtym  lu t n ie­
bieskim kolorze. B luzeczka ta  o- 
gólnem i lin jam i przypom ina ża­
kiecik  i pokrywa biodra Jest ona 
obcisła w  stanie, przybrana luź­
nym kołnierzykiem , pon iżej k tó ­
rego znajduje się podłużny kar­
czek, zap ięty na guziczki w  tym 
samym, kolorze co bluzka 

Zam iast rękawów  ramiona po­
kryte są kwadratowem i epolctka- 
pri. podkreślonem i ząbków em w y­
kończeniem ; ząbki te b iegną 
.wzdłuż bluzie i otacza ją  je j  dół.

2 >  w y s t a w  u t w i s z a u i s k  I c h

J . i  K .  S tu d ra ic c y
w ła w . Związku Artystów Plastyków

W arszawski Zawodowy Zw ią­
zek A rty s tów  P lastyków  urządził 
ju i  k ilka in teresu jących  i  do­
brych  w ystaw . P o  w y  taw ie  ry ­
sunków i kra jobrazów  z  N ow ego  
M iasta, obecnie Zw iązek  pokazał 
nam w jw ym  lokalu p rzy  A le ja ch  
U jazdow skich  S7, w ystaw ę prac 
m alarskich Juljusza i K rystyny  
Bada Studnickich.

Stuaniccy należą do tych m ło­
dych m alarzy, k tórzy k ilka la t te­
mu, ukończyli studja w  krakow­
skiej i w arszaw sk ie j Akadem j; 
Sztuk P ięknych, a oscatmo cą 
członkami Tow arzystw a  artystów  
„P ry zm a t".

Jak każdą obecnie w ystaw ę 
m łodych m alarzy, tak i w ystaw ę 
Stadnickich, trzeba opatrzyć ko­
mentarzem.

Ostatn ie la ta  w  tw órczości ma­
la rsk ie j pou k ie j zaznaczyły się 
nawrotem  do zagadn ień  czysto 
kolorystycznych. N a  zacnodzie, 
przedewszystkiem  we F ran c ji, po 
elukubracjaeh !;ubistycznych, któ­
re o tw arły  przedewszystkiem  du­
że pole dla tw órczości dekoracyj­
no m alarskiej i arch itekton icznej, 
n iektórzy w yb itn ie js i m alarze 
postanow ili odłożyć narazie za­
gadnien ia kubistyczne, i zw rócić  
się przedewszystkiem  ku zagad­
nieniom  koloru i z kolorem  zw ią ­
zanej budowie obrazu. Zapomnia­
ne cokolw iek zaobyrze im presjo­
nizmu i poim presjonizm u powró­
c iły  znów na stół eksperym entów 
malarskich Zdobycze i w ynalazk i 
techniczne Paw ia  Cezannea, jed ­
nego z najw iększych m alarzy do­
by ostatn iej, a w reszcie ostat­
nie prace w yb itnych  m alarskich 
ko lorystów : P io tra  B cr.:;a r ’ a, U- 
tr illa  i Deraina, zaw róc iły  na j­
nowsze m alarstwo z drogi zagad­
nień kubistycz ych, t. j. s-pre- 
m acji fo rm y ku 7 igadnieniom  
czysto m ataiskim  t. z. ko lorysty­
cznym. Przypom niane sobie znów 
w ie lk ich  m istrzów  szkoły wenec­
k iej i  rzym skiej, przypom niano 
sobie „akż5 sztukę hiszpańska z 
Velazquez<im, Goyą i E? Greco, a 
odkopane niedawno pompejań- 
skie fresk i greck iego  pocnodze- 
nia i ostatn ie obrazy Rem .ra 
zdecydow o n aw ro jie  ku za­
gadnieniom  kolorystyczno-m alar- 
skim. W  Polsce epokę nawrotu do 
m alarstw a rozpoczęli furm iści, a 
wydobycia z zr.pornmenia i za­
poznania takich m alarzy ko lory­
stów, ja k : P io tr  M ichałowski,
bracia Geryms y, Podkow iński i 
S lew iński, zdecydowało m łodzież 
m alarską ku zagadnien iom  i 
twórczości kolorystycznej.

Jednym w łaśn ie z  w yb itn ie j­
szych przedstaw ic ie li najm łod­
szego podmienia m ałarzy, którzy 
wzdęli sobie za Badani* rea lizo ­
w an ie w iz ji  m alarsk iej in tegra l­
nym kolorem  i środkam i czysto 
m aiarskiem i, bez domieszek lite ­
ra tu ry  i pow ierzchow nej dekora­
cyjności, są właśnie Juljusa Stud- 
n icki i R  Łada  Stadnicka, któ­
rych  prace wystaw iono obecni* 
w  Zaw . Zw iązku A rt. - P iast.

P-zedew rzystk iem  prace ma­
larsk ie Juliusza Studnickiego 
są n ietylko rezu ltatem  dużego ta­
lentu, ale tukże sumiennych stu­
d iów  i dużej in te ligen c ji, czy li 
zdolności zrozum .en.a zagadnień 
malarskich. Studnicki rozpaczą* 
swą ,am odzielną pracę od k ra j­
obrazów  puantylistycznyca  w 
stylu P issarra  czy naszego Pod- 
kowińskiego. T a  przesadna jed ­
nak technika kolorystyczna u* 
stępuje w net m iejsca kolor sit i 
tonom barwnym  złagodzonym  i 
sharm onizowanym . Jego ostatn ie 
krajobrazy, gd z ie  oook tonów 
ciepłych ja k : czerw ien ie, żó łc ie  i 
ugry, w idać w  zgodzie  harm on ij­
nej szlachetne ko lory  zimne, u- 
m iejętn ie  stworzone i dobrane 
zielen ie, tony niebieskie i zielo- 
nawo - żółte- Jest na tej w ysta­
w ie  jeden  krajobraz Studnickie- 
go przedstaw ia jący  ogroo  i 
geom etryczn ie skonstruowanemi 
grządkam , na pierv szym p la ­
nie i masą drzew  i aom aw i, dali, 
gdzie  Studnicki zdecydowanie i 
zw arc ie  dał nam harm onje szla­
chetnych kolorow , p rzy  eaten 
zrozum ieniu i  poczuciu form y 
zbudowanej zc pomocą m aterjału  
barwnego, nadzwyczaj szlachet­
nego, —  bez n iepotrzebnej jerzy 
k liwości.

O brazy jego  partnerki K . Ład* 
Studnickiej, n ie m ają m o tt te, 
męskiej s iły  Ju ljusza, a le są n ie ­
zwykle jedno lite  w barw nej p ła ­
szczyźn ie i posiadają duit, sub­
telności kolorystycznych.

W ystaw a ta należy de n a jlep ­
szych, jak ie  obecnie odbyw ają  się 
w  W arszaw ie, szkoda tylko, . i e  
narazie je s t  cokolw iek ignorow a­
na przez publiczność i krytykę.

P ic to i

sobie w  duchu   rozmówimy się w
cztery oczyl Przestaniesz widywać 
Lilę, zagrożę, że powiem wszystko 
twojej żonie.

W  tem wojowniczem usposobieniu, 
nie zdając sobie dobrze sprawy am z 
tego co powie, ani jak postąpi, Mo- 
telski udał się do inżyniera.

Drzwi otworzyła mu trzydziestolet­
nia brunetka o smaglej cerze, czar- 
nych oczach i ponsowych kształt­
nych ustach,

  Chciałem się widzieć z inżynie­
rem — rzeki zdetorfowany nieco Mo- 
relski

—  Mąż wyszedł, ale proszę mi po­
wiedzieć o co chodzi, jak tylko wró­
ci, zaraz mu zakomunikuję, że pan
był   odpowiedziała uprzejmie inży-
nierowa, z zachwytem patrząc na e» 
Icganckiego chłopca. —  Jeśli pan ma 
wolną chwilę, to może pan zaczekać 
w salonie I

  Pani pozwoli, że s!ę przedsta­
wię _  rzekł zmieszany Morelski, za­
skoczony tem wszvstklem —  nazy­
wam się,.. Dutkowskt.

—  Pan Butkowsld!.— Przyszły 
wspólnik mego męża...

_  Tak... właśnie — bełkotał M o­
relski, przyglądając się inżynierowe^

M odel 4.

S trojna bluzeczka z jedwabnego 
kreponu, naśladująca niecc kami­
zelkę, przód składa się z zakła 
deezek, jak  w  męskiej koszuli, 
przedzielonych rzędem  guzików 
Ostatni guzik znajdu je sie na pa 

(D okończenie ob>»k).

BOB

coraz bardziej zachwycającym wzro­
kiem

Ale.,, u,® rozumiem... mąż mój 
mówił, że pan Dutkowski jest czło­
wiekiem w  starszym wieku... Chyba 
pan jest jegc synem?,..

—  Waśnie, synem! Ojciec, syn to 
wszystko jedno... interes będziemy 
prowadzili razem...

Ale zamiasi mówić o „interesie1* 
Morelski zaczął zabawiać inżyniero- 
wą nowinkami, kursującemi w \Xai- 
szawie, Piękp? i wytworna kobieta 
pociągała go nadzwyczajnie; porów­
nywa! jej wdzięk z wu.garnością Li­
ii, jej kobiecą dojrzałość lorm z chu­
dością tancerki. Opowiedział jej o po­
wstaniu nowego dancingu l zapropo­
nował. żeby razem poszli.

Mysi ta uśmiechnęła się Nosicl- 
gkiej. Przetańczyć egzotyczną rum­
bę z tym ślicznym, zgrabnym chłop­
cem, to musi być prawdziwa przy­
jemność! Umówili się na wieczór w 
którym inżynier nrał zwyczaj widy­
wać się z Dutkowskim, ojcem, M o­
relski skwapliwie przyjął zaproszenie, 
Liii przestawał? ju i go interesować, 
czul, le  Iniynierowa działa podnieca­
jąco na jego zmysły.

Upłynęło kilka tygodni. Inżynier za­
uważył, le  o ile dawniej żona guie-

sku, zakończonymi jak  kamizelka i 
pokrywającym  górną częśe bio­
der.

Luźne koszulkowe rękaw y Ujęte 
ją  węskim  mankietem, niski w y ­
kładany kołnierzyk przyozdooicny 
je3 t krawatką z tego samegc ma- 
terja łu .

Bluzeczka ta jes t połączeniem  
prostoty i w ytw orności, można ją  
nckriń z - strojnym , w izytow ym  
tailleurem .

Francine.

wala się i dąsała, kiedy wieczorami 
wychodził dla widzenia się z Dut- 
kowikini w sprawie utworzenia T-wa 
Akcyjnego, o tył* teraz sama przy­
pominała mu ten interes i nie dzi­
wiła się wcale, że mijają miesiące
tych spotkań, nie przynosząc żadne­
go wyniku.

Wydało mu się to podejrzant, tem- 
baidziej, że miał naturę zazdrosną, i 
skionną do posądzeń. Postanowił wo­
bec tego zacząć śledzić swoją żonę.

Uprzedziwszy ją, że wychodzi dla 
widzenia się z przyszłym wspólni­
kiem i dowiedziawszy się, iż tona
chce się wcześniej położyć, bo ją 
głowa ooii, inżynier wysztdl zatele­
fonować do Liii, le  przyjść nie mo­
że, co uczynił bez wielkiego żalu, 
gdyz tancerka zaczęła go już nudzić 
Po poł godziny inżynier powrócił do 
domu. Zastał żonę wystrojoną i go­
tową do wyjścia.

  Wróciłem, bo dowiedziałem się,
że po mojem wyjściu zawsze wycho­
dzisz —  rzekł zastawiając iej pułap­
kę;   widziano ciebie, więc nie uda­
waj i nie ukrywaj mi mc! Lepiej się 
przyznaj dc wszystkiego, wierz mil

_  Cóż chcesz, mój drogi — pozo­
stawiałeś mnie samą, było tm strasz­
nie smutno, więc chodziłam tańczyć!

Film nauczycielem
bokserów

18 b. m. odbędzie się m ecz bok* 
se.-ski dwóch m istrzów  św a t r : 
M axa Schm eelinga i  Jo* Louisa, 
Czarny champion Lou is p rzygo » 
tow u je  ąię do spotkania, trtnu jąo  
oię na specja lnej fa rm ii. J * f* ' 
trener s film ow ał w szystk ie f r i » -  
m enty ćw iczeń  sw ojego  pu j»ili. 
F ilm  ten jest. d la propag?ndy p «»  
kazywany sportowcom . N a  w#ęy» 
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— Z kim zawsze tańczyłaś?
—  Z Dutkowskim! Synem twega 

przyszłego wspólnika! ZaDomnia’dm 
ci powiedzieć, że on tu kiedyś przy­
szedł... nie zasiał ciebie— zapomni* 
łam zunełnie- zresztą zdaje mj sięę 
te miał jakieś, niezbyt ważne naleć** 
nie...

—  Dutkowski! Młody Dutkowski! 
_  powtarzał w auche Nosielski nic 
nie rozumiejąc i oojąc się zdradzić 
pized żoną Nagle błysnęła mu tnyśL 
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To ona ta szelma tu kogoć przy* 
siała, żeby zabawiał inżynieiową, za­
pewniając tem jemu swooodn* wie­
czory. Oburzyło go to. Poco t t  dzie­
wczyna mitsza się do jego Osobistych 
spraw. Co za nieslycnany tuneł. Sta­
je się poprosiu niebezpieczna! Trze­
ba z mą raz wreszcie skończyć.

—  Zerwałem ostatecznie z Dut­
kowskim! —  nrzekor.alem się, że to 
kombinator. Nie będę jut wieczorami 
wychodził! A  ty nie będziesz tama, 
bądź snokojna! — rzekł Nosielski na- 
wpól pieszczotliwie i nawpół groźnie,

M-ora.


